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W cieniukrzyżackiej twierdz
zvlo wMalborku piekne StareMiasto

Malbork... Pewien jestem, Czytelniku,
że po przeczytaniu tego dziwnego słowa

znowu.piszą opomyślałeś sobie: aha,:
tym krzyżackim zamku! Nie —

-

tym ra-

zem o zamku zamilczę..,
Bo z Malborkiem to rzeczywiście nie-

zwykła historia. Istniała tu już na po-

czątku XIII stulecia osada pruska, zwa-

na w języku jej mieszkańców Alyem.
Z. chwilą. jednak, kiedy Krzyżacy wybu-

 dowali tu swój zamek, narodził się „Gród
Marii" i jako nazwa, czy to w niemiec-
Kiej czy „też w skażonej polskiej formie,
przet:/:” po dziś dzień. Odtąd również

- olbrzyma krzyżacka twierdza rozciągnę-
ła na miasięczko szary, zimny cień. Na-
wet teraz z dźwiękiem słowa Malbork

"kojarzy sie nam tylko obraz ponurych
komnat zamku i jego popularna, potęż-

“ma sylwetka widziana, od strony Nogatu.
A miasto? Jestem przekonany, że wielu
mieszkańców Polski centralnej nawet

nie zdaje sobie sprawyz jego istnienia,
chociaż o samym zamku malborskim wie

może nawet niejedno.
Dlatego więc dzisiaj chciałbym pisać

tylko o zapomnianym cennym klejnocie
Malborka— o pra Miescie.

Niewielki rene „Czesław” we-

solo prychajac, przepycha przed soba
duży prom szczelnie załadowany samo-

chodami i ludźmi, Plusk wody splata się
z miarowym zgrzytem i warkotem do-

chodzącym od strony, gdzie. świeci. zło-
ta’ kula słoneczna. To dźwiga sie zwol-
na z wojennej ruiny most na Wiśle w

Tczewie, most posiadający nie: tylko
pierwszorzędne znaczenie dla Malborka,
lecz przede wszystkim dla calego Pomo-
rza Wschodniego. Tymczasem-jednak,
chcąc się dostać do pociągu w Lisewie,
musimy przejeżdżać przez Trekmem

'

Pociag płynie na wschód wśród na"
gich pól bezkresnej niziny, Tylko od

. czasu do czasu pozostawiamy. W tyle za

sobą jakąś kępę drzew z przycupniętąw jej. cieniu wiejską zagroda, Na hory-
zoncie zaczyna się zwolna rozszerzać
szara plama dalekiego zamczyska,

pro-

Ostatni przystanek — właściwie już
przedmieście Malborka — Kałdowo... Po-

 'ciąg przemyka się ostrożnie wśród kra-
townic odbudowanego niedawno mostu |
na Nogacie i wjeżdża do miasta,

Lecz gdzież jest właściwie to miasto?
Mijamy okrągłe i kwadratowe baszty
obronne, przecinamy długie wstęgi mu-

"rów, przesuwamy sie wzdłużnajezonych
blankami écian.

Rzeczywiście: tu i ówdzie przysiadł
u podnóżka historii jakiś drewniany lub

murowany dom, trochę dalej miga cos

w rodzaju ulicy. Dziwne miasto pochło-: nięte przez zamek...
À

+, Gdybyśmy popatrzyli na plan Mal-
: borka, ujrzelibyémy. przede wszystkim
- ciągnący się wzdłuż Nogatu długi pro-
 stokąt obwiedziony czarną grubą kreską.

Dwie trzecie oweg-
warowny obszar sure reszta to Stare

Miasto...
Poza murem ciągną sie trochę bez-

ładnie dzielnice nowsze, Chociaż zosta-

ly onew czasie działań wojennych po-
 rządnie pokiereszowane, dostarczają 0-

becnie „dachu nad głową”. wielotysięcz-
nej rzeszy polskiej ludności.

Stare Masto kompletnie przestało ist-
| nieć. Zniszczone centrum Gdańska wy-
da sie największemu sceptykowi, w zg:

prostokąta stanowi.

ee.

1

stawieniu ze zburzonym odwiecznym C$-
rodkiem: Malborka. oazą tętniącą ży:
ciem. Wysokie, przylegające bezposte-dnio do rzeki wzgórze dźwiga czarną

koronę starych murów a między tymi
murami zwaliska cegieł zatarły nawet

—

Fragment miejskich murów
v

obrónmych.
linie. dawnychulié, rasé tylko jakaś
‘na wpół zweglona fasada frontowa'po-
zwala domyślać się, że jej 'puste oczo-
doły wyglądały niegdyś na. ulicę.

Wchodzimy do Starego Miastaod pół-
nocnego - wschodu, odstrony zamku.

Przeskakując z cegły na cegle posuwa-
my się wolno w. kierunku po unłowozachodnim. ,

NIC... NiC. BIC, >
Skręcamy w jakąś uliczkę na lewo...

Chwila wahania wobec  odrażających
swym ogromem zwalisk.., :

Lecz, co to? Bohatersko brniemy w

nowoobranym kierunku, by stanąć przed'
ocalałą. elewacją spalonego budynku.
Autentyczny, brunatniejący poczerniala
cegłą średniowieczny dom mieszkalny!!!
Próżno byśmy. takiego unikatu poszuki-
wali w Gdańsku, Jest to późny gotyk.
W miejscu ostrych łuków występują tu-

taj charakterystyczne, dla schyłkowego
gotyku „ośle grzbiety”... Całość nie pnie
się w górę, jak. zwykle, a raczej statycz-
nie ciąży w dół i na boki. Barbarzyńcy
niemieccy „zmodernizowali” przez
wyłożenie ohydnym klinkierem— cały
parter, jednak pięter i szczytnic szczęś-
liwie nie. naruszyli.

Idziemy dalej. Drogę przecina nam
szeroka i długa ulica, zakończona ma-
sywem wieży, tzw. „Plac Rynkkowy”. Pa-

rę kroków dalej wznosi się prawdziwa
perła Malborka — Ratusz. Mały, jedno-

'

piętrowy budynek z XIV wieku 'szczęś-
iliwym trafem uniknął losu, jaki spotkał
resztę Starego Miasta. Nawet. więźba da-

chowa, choć pozbawiona dachówek za-
' chowała sięw doskonałym stanie..

Poprzeczny krużganek, niedomuro-
wany otwór w portalu i jesteśmy W

środku. Z przewodnika dowiadujemy się,
że 4 dolne -pomieszczenia posiadały ‘ ra-

czej znaczenie pomocnicze. Właściwe
sale (Radna i Sądowa) znajdują sie na

górze. Chcąc tam się dostać, 'możemy
skorzystać z dostawionej zewnątrz wla-
ściwego ratusza tandetnej klatki scho-

dowej lub z kręconych schodków w mu-

rze. Naturalnie wybieramy te ostatniei
po chwili jesteśmy już na piętrze.

Obie sale są istotnie doskonale . za-

chowane. Jedna z nich (na lewo od uli-
cy) posiada wspaniałe sklepienie krzy-
żowe — żebrowane, natomiast sklep
drugiej wspiera się na pięknym filarze.

Jeszcze raz oglądamy Ratusz od ulicy,
chcąc. nacieszyć: oczy doskonałymi ‘pro-
porcjami zabytku oraz pięknem moty-
wów zdobniczych (attyka i obie szczyt-
nice boczne).

Musimy odbyć jeszcze długi spacer
wzdłuż murów otaczających Stare Mia-

"sto. W wielu odcinkach obeszły się one

nawet bez tak hojnie aplikowanej przez
Niemców. „rekonstrukcji. - Biegną. więc
okryte czernią stuleci od baszty do

baszty, skręcaja ku Nogatowi, kryją się
wzdłuż ścian: różnych dobudówek i przy-
budówek, to znów wyskakują naraz

przed. zdumionym widzem wciąż jeszcze
mocarne i potężne.

Baszta „Maryjna” nie oparła się. pło-
chej chęci dokonania na sobie operacji.
odmładzającej 1. dlatego widocznie losy.|;
an ją surowo:wnętrze jej świeci: ['

Garncarska pozostawiła na sobie ciem-

ną szatę dawności, więc każdy, . kto
zechce się wkręcić w wir okrągłych
schodków biegnących w grubym murze,
może. od czasu do czasu przystanąć mna

ocalałych .stropach pierwszego, drugiego
t trzeciego. piętra.

Na Malborskiej Skarpie od

Nogatu wznosił się przed laty długi
szereg spichrzów, Pożary, czas i ludzie
zniszczyli ja niemal doszczętnie tak, że

pozostała jedynie historyczna nazwa uli-

cy oraz tylko jeden spichrz. Drewniano-
ceglana konstrukcja (zwana niesłusznie
„murem pruskim”) chyli się w swych
starych partiach ku upadkowi. ;Nato

strony

elewacja (właściwie rekonstrukcja daw-

nej) widziana od strony Nogatu przypo-
mina dzieje kwitnącego miasta. .

drodze powrotnej, opodal zamku,
wyłania się przed nami ukryty wśród

św. Jana Ewangelisty z XIV wieku.
Ta dwunawowa w swym pierwotnym

założeniu świątynia jest jaskrawym do-
wodem polskości tychziem. Świadczy o

tym chociażby fakt, że jedyny kościół
znajdujący się w obrębie murów Stare-
go Miasta należał właśnie do katolików.

Tutaj spoczęły zwłoki kilku zasłużonych
starostów malborskich z Potockim na

czele, tutaj spotykamy na ścianach wiele
polskich nagrobków, tu wreszcie — na

lewo od wejściaznajduje się — stawia-

ny wyłącznie w polskich kościołach —

oltarz św, Stanisława Kostki,

nym, jasnym pokoju, ozdobiornym zabyt-
kowymi sprzętami, starymi sztychami, o-

raz... budzącym zrozumiałą sensację

Ostatni stary. spicha
kodylem. Kierowniczka Referatu, p. Zo-

fia. Hendzel, wita nas przyjaznym uśmie-

chem, który jednak gaśnie, skoro tylko
zwracamy. się z prośbą o parę informacji,
dotyczących opieki,nad zabytkami Mal-
borka.

Chroniczny bowiem brak gotówki
wobec ogromu potrzeb stanowi źródło

ciągłych trosk naszej, rozmówczymi.
W zeszłym roku udało się wykonać

kilka zasadniczych prac, jak np. zabez-

pieczenie jednej ze ścian zewnętrznych
pałacu W. Mistrza, oraz położenie dachu

na. kościele św. Jana.

Wszystkie jednak plany zakreśtóne

wykonane niemal: w 100 procentach.
Przyznane przez Gdańsk oraz Minister,

ES Ś acte
s

„Baszta Garncarska”,

stwo Spraw Wojskowych kredyty do-

tychczas nie nadeszły, a skromne sto-

;sunkowo oplaty. za wstęp na zamek wy-

szą część życia i został

miast wznosząca się na wysokm murze|!

gęsto zarosłej kępy drzew kościół farny

nie,
"Zofia w ciągu tych ośmiu lat wydaje na

Referat Kuliury i Sztuki przy, Sta-.
rosiwie Malborskim mieści sięw pięk-

wśród interesantôw — wypchanym kro-

“ezaé militaryzm,

jedną przeszkodę, przeszkodę nie

na rok bieżący pozostały dotychczas nie.

"starczają jedynie na bardzo „drobne ze
a I paracje.,

'

WFibiezynym iestach upływa 37 lat
od śmierci jednego z najgenialniejszych
pisarzy rosyjskich, Lwa Tołstoja. Pa-

mięć wielkiego autora „Wojny i pokoju”$

„Zmartwychwstenia”, „ANNY Kareniny”,
„Sonaty Kreutzerowakiej” , „Potęgi ciem-

noty” otoczona jest w Związku Radziec-
kim. szczególnym pietyśmem. W ciągu
ostatniego roku zorganizowano W Mu-

zeum Literackim w Moskwie imponującą
wystawę, związaną z życiem i twórczo”
ścią Tołstoja. Po zniszczeniach wojen-
nych odrestaurowano również całkowi-
cie cztery istniejące na terenie Związku
muzea, poświęcone wielkiemu pisarzowi.
Są to: Centralne Muzeum Literackie w

Moskwie; Muzeum Tołstoja w domu, w

którym mieszkał on w okresie pomiędzy
rokiem 1882'a 1900-setnym, Muzeum Lu-

dowe w Jasngj Polanie, gdzie Tołstoj u-

rodził się. w roku 1828, mieszkał więk-
pochowany,

wreszcie nowo zorganizowane po wojnie.
Muzeum w Astacowie, tam, gdzie Toł-

stoj rozstał się z życiem wśród szaleją-
cej burzy śnieżnej jednego z listopado-
wych dni przed trzydziestu siedmiu laty:

Śmierć Lwa Tołstoja, ów tylekroć ko-
mentowany dramat Jasnej Polany jest i

dziś, tak jak w  1910-tym roku, przed-
miotem dociekań pisarzy i czytelników,
tych wszystkich, którzy — podobnie jak
autor „Gospodarza i robotnika" — szu-

kają prawdy w życiu i literaturze. Jakie
było tło tego dramatu?

Tłem było właściwie całe życie Lwa-

Tołstoja, zwłaszcza od chwili jego mal-
ten z prześliczną 16-letnia dziewczy
na, córką jednego z najbardziej znanych
lekarzy rosyjskich swego okresu, Zofią
Behrs, To, co się stało pewnej listopado-
wej e godziny w Jasnej Po-

lanie, a potem na zasypanej śniegiem
małej stacyjce kolejowej w miasteczku
Astacowie — to już tylko ostatni akt

dramatu,
.

Bohaterami tego dramatu, granego
przez całe życie, byli oni oboje: Lew i

Zofia. Oboje "bezsprzecznie wielcy w

tym, że ani na joie jedno drugiemu mie

chciało ustąpić w walce o swoje ja, obo:

je nieugięcie okrutni dla samych siebie
i oboje kochający się niezmiennie pe-
wnie aż do ostatniej chwili wspólnego
życia, a zarazem — oboje na wzajem u-

męczeni przez siebie do granic. wytrzy-
 małości./

Na początku, jak zwykle, wszystko
jest dobrze. Ale tylko na początku, przez

pierwszych osiem ial. Mieszkają w Jas-

, Tołstoj poświęca się rodzi-
tworzy.

nej Polanie

gospodaruje; czyta -pisze,

świat i wychowuje pięcioro dzieci. Cisza,
szczęście, prawie sielanka. Wśród sielan-
ki dojrzewają myśli pisarza. Około roku

1870-go nastęępuje przełom, Przełom nie

tylko duchowy. Lew: Tołstoj zrywa w

swych pismach z carskim rządem i cer-

kwią, porzuca krępujące go więzy do-

tychczasowych poglądów, zaczyna żwal-
neguje pieniądz, chce

rozdać swój majątek między chłopów,
chce sam się zrównać Z upoślełzonym
dotąd ludem. Co więcej, chce poglądy
swoje natychmiast wcielić w życie, Czu-

ie w sobie dość sił, potrzebnych do wal
ki o ideały. Jemu samemu, realizujące-
mu „Królestwo Boże wewnątrz nas , po-
trzebna jest tylko jedna rzecz: swoboda.
Pełna wolność. I oto, w realizacji świę-
tego programu swego życia, natrafia na

do.
zwalczenia: własną żonę.

Tołstoj pragnie żyć życiem natury.
Dochodzi do przekonania, że tylko praca
fizyczna zapewnia człowiekowi podstawę
bytu. Dobra ziemskie należy. rozdać

chłopom,prawowitym właścicielom, bo

fizycznie pracującym na tej ziemi. Za

utwory literackie autor nie powinien
brać wynagrodzenia. Twory ducha są

własnością nie jednostki, ale całego na-

rodu. :

. Poglądy. Tołstoja, przenosząc się ze

sfer. teorii w dziedzinę życia praktycz-
nego, wywołały w Jasnej Polanie rewo-

lucję. Zofia całą duszą zdecydowała, że

ich uznać nie może. Żyła w kręgu dzie:

cinnego pokoju, spiżarni i kuchni i nie

zamierzała zrobić najmniejszego wysil-
ku,aby ogarnąć horyzonty duchowe mę-
ża. Jak to? Wyrzec się olbrzymich ho-
norariów autorskich Lwa? Przecież to

własność ich dziecil Oddać majątek chło

Tymczasem czas nagli. Ratusz, który
da się obecnie zabezpieczyć przy pomo-
cy tysięcy, za lat parę pochłonie milio-
ny, gdyż destrukcyjna działalność atmo-
sfery spowodowała już na sklepieniach
jednej z izb mocne i wyraźne rysy. Po-
dobnie rzecz ma się z szeregiem cennych
sal zamku (np. sala Kapitulna), z nie-

oszklonym po dziś dzień kościołem św.

Jana, z narażoną na zwalenie przez silne

wiatry jesienne fasadą gotyckiej kamie-
nicy itd.

Naturalnie — wszyscy. zdajemy sobie
sprawę z trudności, z jakimi musi się
borykać Państwo, rozumiemy też, że

istnieje pewna hierarchia potrzeb, tym
nie mniej cenne i znane szeroko w świe-
cie zabytki Malborka znajdują się . na

prostej drodze wiodącej ku kompietnej
ruinie, Zresztą, skoro kredyty zostały już
swego czasu przyznane, przypuszczamy,
że ich wypłatę wstrzymują jedynie pew-
ne względy. formalne lub nawet
biurokratyczne,Dlatego też zwracamy się tą drogą do
odpowiednich czynników z gorącym a-

pelem: Pomóżcie Malborkowi uratować
jego cenne zabytki od zagłady,. póki
jeszcze czas.. Zanim ostatecznie nadej-
dzie nowa zima, dużo jeszcze da się zro-

bić, zwłaszcza że dobrych chęci nie
braknie...

Czekamy.

wręcz

wg
PE"

czona już irudami macierzyństwa,

‘Kowo przynaglajac côrke:

pom? A co dla dzieci zostanie? Patrzeć
spokojnie, jak Lew, przez szacunek dla

pracy fizycznej, osobiście pali w pie-
cach pałacowych? Dobrze, ale ona, zme-

nie

ma sił i nie chce sama karmić dzieci,

prać im, gotować, sprzątać, czego od
niej zamierza wymagać mążl

Pozwalać, żeby Lew całymi dniami
był zajęty tylko pracą, pracą i pracą?
Ależ on należy do niej, do żony i dziecil

Nieustępliwa walka trwa. Lew zapo-
wiada uciedzkę na koniec świata. Zofia

próbuje samobójstwa. Wieści o awan-

turach, skandalach, dysonansach i wy-
buchach przedostają się daleko poza

Jasną Polanę. Po każdym wyklęciu żo-

ny przez męża nowa próba samobójstwa
z jej strony, po każdym truciu się i to-

pieniu — zgoda i nowe dziecko. Z bie-

giem lat dzieci tych jest. osiemnaścioro,
a ostrze walki o ideały stępia się w u-

drękach codziennego dnia. Tołstoj, nie
zmieniając poglądów, nie stara się ich

już tak bezkompromisowo wcielać we

wlasne życie. Żona i matka pozornie
zwycięża. Ale jakim kosztem?

Im dalej autor „Wojny i pokoju” po-
stępuje w latach, tym silniej poczyna
tęsknić do swojej „prawdy”. Wreszcie
w listopadzie 1910-go roku, 82-letni Tołe
stoj, może w przeczuciu bl iskiej śmierci,
przeżywa ostatni bunt duszy, ostatni

zryw. Żegnaj — Zofio, żegnaj — Jasna
Polano, żegnaj — spętane życiel

‘

Parę godzin przed świtem, wśród za-

mieci śnieżnej, chory, zbolały Tołstoj,
podnosi się z łóżka, Cały dom spi

Czuwa tylko on i jedna z córek, z

którą ojciec jest w zmowie. Pakuje tro-

chę drobiazgów i parę książek, gorącz-
„„Prędzej _—

prędzej i ciszej, żeby się matka nie o-

budziła” i ucieka z domu. Dociera tylko
do jednej z najbliższych stacyjek kole-

jowych i tu, w mieszkaniu zawiadowcy
stacji, zapada w gorączkę. Zapalenie
płuc.A kilka dni, W Jasnej Po-
lanie alarm — i pogoń za starcem. Na-

zajutrz już cała rodzina czuwa u łoża

konającego w małej mieścinie Astaco-
wie. Brak tylko jej jednej — Zofii. Żonie
To?stoj zabroni! dostępu do siebie. Tak,
ale ona nie wierzy w nieodwołalność te-

go straszliwego przedśmiertnego ode-

pchnięcia. Przeszło 70-letnia, schorowa-
na, przybita, teraz już niepomna na

swoją wielką ambicję, na plotki otocze-

nia, na opinię całego świata — na mro-

zie, w śniegu i zamieci stoi nieruchoma

przy oknie pokoju, w którym. kona mąż.
Stoi i czeka Czeka dzień, dwa, *trzy,
cztery. Na próżno. Kochali się, krzyw=-
dzili się ciągle i nie ustąpili sobie. Bez

zgody i przebaczenia Lew Tołstoj roz-

staje się z życiem. Oto jego wyrok na

żonę, oto zemsta zza grobu, oto dramat
Jasnej -Polany.'

Istotą dramatu Jasnej Polany była
walka o prawdę, Nieustępliwa walka
człowieka o wolność ducha, w tym wy-
padku zamknięta w orbicie wielkiego
serca Lwa Tolstoja.«+ JANINA KRAUSOWA

à 2 Lo É,

Anegdo ty
z życia wielkich pisarzy

Po. powrocie z Rzymu opowiadał kar-

dynał francuski autorowi „Gargantua et

Pantagruel”, że uzyskał audiencję u pa-
pieża i ucałował jego pantofel.' parcezamyślił sie glęboko.

— Nad czym pan tak myśli? — Za-

pytał kardynał.
— Wasza Eminencja stoi o tyle wy”

żej ode mnie — odparł Rabelais — że

ucalował pantofel papieża. Zastanawiam
się nad, Le co musiatbym ucalowaé ja,
sou laik *

Rabelais byt tiesko chory: Lekarza,
którzy go leczyli, prowadzili ożywioną
dyskusję na temat choroby i jej przy”

puszczeinego przebiegu. Rabelais popro
sił o głos:

— Panowie — powiedział —

= pozwól»
cie mi umrzeć naturalna smiercial

;
|

x

Milton, twórca „Raju utraconego”,
znany był z tego, że był bardzo złym
mężem. W pewnym towarzystwie zapy-tał nagle żonę czule:

— Czy nie siedzisz przypadkiem W
przeciągu?

— Nie — odpowiedziała żona-
— W takim razie zamieńmy się miej”

scami, bo tu diablo wieje!

Pani de Maintenon znana była z

umiejętności prowadzenia ożywionej roz

mowy. Kiedy była jeszcze żoną poety
Scarrona, powodziło jej się bardzo źle
materialnie. Pewnego dnia zabawiała go
ści przy obiedzie opowiadaniem anegdot
kiedy podszedł do niej służącyi szepną
jej na ucho:

— Proszę pani, jeszcze jedną anegdo-
tę — nie mamy pieczeni!

*

Francuski bajkopisarz La Fontaine
był pewnego dnia w towarzystwie, W

którym bardzo się nudził. Powstał więc.
i przeprosił, że musi już odejść, bo ma

pren wygłosić przemówienie w

Akademii. Gospodyni zaprotestowała:
— Przecież odczyt w Akademii rozpo

czyna się dopiero za godzinę, a najkrót
sza droga zajmie panu zaledwie 20 mi-
nut-

La Fontaine skłonił się uprzejniej ;

— Chciałbym jednak | pójść najdłuż:I

szą drogal



Czy ,Balladyna” nie jest już tylko
pozycją historyczną? Czy pozostała do-

. tąd dzielem żywym i aktualnym? Po pre-
mierze gdyńskiej spotykałem się z gło-
sami powątpiewania. …

= Któż. widział tyle trupów, istna
rzeźnia — rzucił ktoś. A był to — o
ironio! — zagorzały obrońca na'uraliz-
mu, zwolennik swoistej „prawdziwości
w sztuce. Odparowałem jego własną
bronią, argumentem wprost, ad homi-
nem: :

— A mało to „na prawdę” zabijała
się ludzi, i zabija dziś jeszcze, no ca-

łym świecie? =

I w wspomnieniu zbiegły się nagie
dwie zadziwiająco zgodne i równie
wstrząsające wypowiedzi: Słowackiego,
z tejże właśnie „Balladyny”, i wspélcze-
snej pisarki, Podsumowując swe „Meda:
liony”, kwintesencją minonych - iczy
na prawdę już minionych?) „czasów po-
gardy”, stwierdzą Zofia Nałkówsaka la:
pidarnie: „Ludzie ludziom zgotowali ign
łos”. Z takim samym zdumieniem mówi
— ustami Goplany — Słowacki, na sio

|

lat przed epoką krematoriów: „LUDZIE
tak siebie zarzynają...'. ze

Dostrzeżenie tej wzruszającej zbieżno
ści zapoczątkowało nowe ,odkrycia” w

tekście „Balladyny'. Pewne wiersze, nie-
zauważone dotąd, sianęły w nowym —

nieoczekiwanym świetle, nabrały nowego
, znaczenia i wagi. I nie tylko wwiarzy-
lem w ponowną, nawet i pozaartystycz-
ną aktualność „Balladyny”, ale zamyśli-
lem się w ogóle nad tajemnica, która
otacza związki, zachodzące między ŻY-
ciowa „prawdą” a litezacka „fikcją”, —

Cóż się bowiem okazuje?
.

i Słowacki, zdawałoby się artysta i nic

poza tym, rzuca w swym dramacie spo-
>—-strzeżenia i myśli niebywale odkrywcze,

właśnie w sensie historycznym; przeczu-
cia tak dalece wybiegające w przy”.
szłość, że dziś dopiero w pełni widzimy
ich przerażającą trafność. ;

:

Demokratyzm Słowackiego, jego en-

tuziastyczna, choć odleg'a od życia wia-

ra W lud i ludowe rządy są rzeczą dość

powszechnie znaną. Ale nie to jest moc-

ną stroną jego talentu: afirmacja, myśl
konstruktywna, myśl zdolna budować
rzeczywistość. Odwrotnie, Słowacki celu-

je raczej w krytycyzmie, w analizie sta-
nów negatywnych, w wizjach mrocznych
i pesymistycznych. Taką wizją i przeczu-
ciem ogarnął poeta sprawy potezniejace

‘go w XIX w. państwa. W „Kordiania”,
w „Balladynie”, w „Lilii Wenedzie”, i
w innych swych uiworach. Uczynił to

zaś z intuicją poetycką tak silnie, ża w

myśląch jego bohaterów zdajemy się aziś

docierać do podstaw systemów nieluiz-

Józef Niewęgłowski w roli Słowackiego
w sztuce „Genewa” granej przez Teatr

Kameralny , Wybrzeze".
Fot. E. Zdanowski.

kich, tych co w naszych czasach uswię-
ciły, pogwałciły godność człowieka, zni-

szczyły wiarę w niego.
*

Może inspiracja tych myśli i postaci
nie tak ze wszystkim była literacka; Sło-
wacki, poeta - rewolucjonista, głosiciel
wolności, wróg tyranów, miał przeciez
i swoje rzeczywiste zetknięcia z pańsi-
wem. Z ówczesnym państwem, bytują-
cym w cieniu lojalizmu ancie régime
i „świętego przymierza”. W swych pa-
miętnikach nieraz i bardzo osobiście pi-
sze o tym, jak państwa traktują polskich
emigrantów, jak obserwują ich, tropią,
utrudniają wszelkie obracanie się w ich

granicach, Oczywiście, sceptycznie zzecz

biorąc, można zlekceważyć „pielgizymst-
wo” Słowackiego - mamisynka. Miał pew
ne trudności w swych zagranicznych wo-

jażach, długo niekiedy czekać musial
na paszporty i wizy. Ale to wszystko
prawie,

„Prawda artysty” jednak polega mo-

że właśnie na tym, że jego drobna „żYy-
ciowa prawda” poteznieje do takich roz-

miarów, iż wyprzedza długie dziesiątki
i setki Jat idącej ewolucji, Aż gdzieś po
latach widzimy, że „przesada” artysty
pozwoliła mu scharakteryzować naszą
własną epokę, postawił jej właściwą
diagnozę, wsirząsnąć wizją jej degrada-
cji i upadku. I tak mała sprawa paszpor-
tu może pod piórem geniusza stać się
okazją dla rzucenia przestrogi na stu-

lecia.
;

Jest w „Balladynie” takie głośne eks:

posé Grabca - władcy, pyszna satyra
na zachłanność państwa, jego coraz bar-

dziej „totalna” omnipotencja, jego eks-

kluwizmy graniczne i narodowe,
„Wróbiów sejmy rozpędzić; ja sam będą

a rządził
{ wieszał i nagradzał... Jaskółkom na drogę

| Dawać „poszporia, xtekich „opisywać nogę, |

a.

„REJST”

Dziób, ogonek i skrzydła i rodzinne znaki.

Odtąd nie będą dzieci swych posyłać ptaki
Do niemieckich zakładów, gdzie uczą papugi;
Wyjęte sroki, które oddają usługi

à

Ważne mówie ojczystej. Z cudzych stron osoby
Jak to: kanarki.. śledzić. Na obce wyroby
Makladam cło... od łokcia tęczy wyrobianej
…placié po trzy złotniki...".

Znajdujemy tui pospolity już w ko-
medii dowcip, że Grabiec czyni Choch-
lika królewskiego ministrem, bo.... glu- |
pi... Ale to są tylko drobne mściwości, i

prześmiewki typowe dla stosunku arty-"
stów do świata polityki, którym ina"
czej niż ich światem rządzi przypadek
lub... przyzwyczajenie. Grabiec mówi;
przyjąwszy hołd Lechitów:

„Tak się w mój tron złocisty królowaniem
: wrażę,

Że nie' oderwą ludzie od tronu człowieka.
Proszę! Co za dziw”'.

Ale od tonu zartobliwosci, bardzo
zresztą spostrzegawczej, rychło przerzu-
ca się autor „Balladyny” w głęboką psy-
chologiczną analizę życia społecznego:
Ślepe dążenie do władży, nieumiarkowa
na chęć władztwa człowieka nad człowie
kiem — oto sam rdzeń żła, zarodęk
wszelkich zbrodni. Dostrzegając zainie-
resowanie sobą Fon Kostryna, dowódcy
warty zamkowej, mówi do siebia Balla”

dyna, jego nowa pani: „Dziwnie, że się
ludzie boją ludzi jak Boga i więcej niż
Boga”. Znajduje upodobanie w tej czci
i bojaźni. Postanawia: „Będę odważną z

ludźmi”. :

Oto, rzec można, duchowe narodziny'
faszysty! Będzie odtąd podbijał ludzi.
Wbrew humanistycznej maksymie Kan”
ta będzie traktował ich jako środek i

narzędzie, nie jak człowieka — cel sam

w sobie. Sprzysiężeni przeciwko tym,
nad którymi chcą zawładnąć, pójdą Bal
ladyna i Fon Kostryn razem wspólną
drogą. Sprzysiężenie swe przeciw współ-
ludziom potwierdzą wspólnymi morderr
stwami. =

—
, Grafini, napadliśmy razem

Na tego starca: czy wiesz, co to znaczy?
.„Ja biorę” połowę

1 =

Twojego strachn, tajemnic, rozpaczy.
== Co robić "z, Kostrynie?
— Mieć głowę..," ;

Któż to mówi? Czy nie n.edawni.-
„zdobywcy? Nie Zapominajmy, że Fon

Kostryn jest Niemcem i że to on jest mi-
sirzem Balladyny:

Żądza nieskończonej władzy nie zna

granic. krótce Balladyna zgładzi na-

wet wspólnika, Jak krwawa ironia brzmi
iej zachęta w samej chwili otrucia:
„irzeba ludziom wierzyć. W człowieku
opanowanym żądzą władzy nie ma miej-
sca na wiarę w człowieka. Fon Kośtryn
ginie, ale tuż przed śmiercią oskarża zar

bójczynię, odsłania przyszłość państwa
z przenikliwością człowieka, który gdyby
żył czyniłby tak samo:

“ „ja pierwszy otwieram

Grobowiec ciemny dla ludzi tysiąca,
Co będą żyli pod nią..."

Balladyna żapoczątkowuje rzerzywis
cie rządy terroru. Rozkazuje śledzić, kto

śpiewa tajemniczą pieśń odsłaniającą
prawdę o jej zbrodniach: „Obmyśli, co

z tym człowiekiem stanie sie…”. Tłumi
w swym państwie wszelką prawdę nie-
wygodną. A wreszcie ogłosi wprost, że

zbrodnia jest racją stanu państwa, że

„są zbrodniarze wyżsi nad wyroki; swie-
ci jak ołtarze, niedosięgnięci”...

Włodzimierz Kwaskowski jako Grabiec-
król. — Zdjęcie z IV aktu „Balladyny”

w Teatrze „Wybrzeże” w Gdyni.
- Fot. E. Zdanowski.

Oczywiście, „Balladyna” nie jest u-

tworem pogodnym. Na pewno nie jest to
dramat dla ludzi żądających od sztuki,
aby im dawała wypoczynek. „Balladyna”

:zawiera za to gorzką na pewno, ale za”

dziwiającą proroczą prawdę „czasu nie-

ludzkiego”. Jeśli reżyser praski Burian
transponował w tej inscenizacji „Romeo
i Julie” Szekspiraw ponurą rzeczywi”
stość lochów okupacji, „Balladyna” przez
swą aurę myślową niemniej znakomicie
nadawałasię do podobnej, nawet jesz-
cze wyraźniejszej scenicznej aktuali-

zacji.
‘Mroczni bohaterowie „Balladyny” ma

ją jeszcze jeden rys wspólny z ludźmi

potępionej i przezwyciężanej przez nas

epoki. Cechuje ich pogrążenie w mnie”
umiarkowanej działalności, brutalny
hiperaktywizm i dynamizm, posunięty aż

‘do zaprzeczenia ludzkim uczuciom: „Mat
ko stara, Zamek nie chata, tu zatrudnień
chmara, Tu nie snów słuchać..." — tak
mówi Balladyna do swej matki - sta-
ruszki. Przyziemność i brak pozamate-
rialnych horyzontów, zaprzeczenie wyż”
szych praw ducha, kult mamony — oto
co charakteryzuje świat, w który wcho-
dzi bez wahania. sek.

Jako poeta romantyczny, Słowacki w

sposób naturalny występuje w cbronie

świata duchowego. Jako dramaturg osą”
dza wszelkie przerosty, naruszające we”

wnetrzna harmonię społeczeństwa. Więc
i ślepą żądzę władzy i posiadania, i do

nikąd skierowany hiperaktywizm, prze-
kieństwo ciążące nad naszą, „ameryKen-
ska’ epoką, które tak wymownie sche-

rakteryzował Ilja Ehrenburg w swym głoś
nym artykule ws; Prawdzie”. Ale też
Słowacki sam nie tkwi już w okresie
„Balladyny” w atmosferze artystowskie-
go kwietyzmu, w świecie izolowanych
od życia snów. Przeciwnie. Słowacki

przezwycięża już wiedy w sobie byro-
nowskiego ducha negacji, zmierza wy”
raźnie ku duchowej harmonii, opartej na

moralnym ujęciu świata. Składnikiem ta

kiej harmonii jest jednak w człowieku
i sfera woli i świadomego działania.

I w „Balladynie” widzimy rzecz dość

niezwykłą. Słowacki — marzyciel do-
strzega brud polityki i spraw publicz-
nych. Widzi, że często źli panują, a dob-

rzy giną- Dopracowuje się mimo to włas

nej postawy czynnej, wzywa do czynu,
nawet pozornie daremnego: „Niechaj
wie człowiek, że mu Bóg pożyczył ży”
cia na krótko, niechaj odda w czynach
co winien Bogu”. Tak mówi Kirkor, o-

puszczając młodą żonę, aby walczyć ©
sprawę króla - ‘pustelnika« Ale prawdzi
wą rozprawę z samym sobą, z komplek-
sem widza w sobie oznacza postać Filo-

na, sentymentalnego kochanka.
„Precz! precz ode mnie, kwiecie beznasienny,
Studniom niezdatny, jak stłuczone dzbanki,
Światowi jako słońca blask jesienny
Bezużyteczny.. Skoro na tron wrócę,

‘Zamkne cię w szpital szalonych..,
… smutek serca niechaj cię pogrzebie,
Mdława istoto. NIC niech NIC zabije;
A twój grobowiec zamknie NIC".

Tak odnajdujemy. w „Balladynie”
potwierdzenie zła naszego czasu, ale i

wezwanie do jego przezwyciężenia, do
walkio nowy świat — w imię wartości
najgłębiej ludzkich.

Uderzać musi, jak często powtarza
sięw „Balladynie” słowo „Bóg”. To nie
tylko oddźwięk ówczesnej lektury: Bib-

lii, Dantego, Calderona. Jest w tym i coś

stawowych pojęć, rządzących dotad świa
tem a opartych na niewzruszonym do-

tąd, poręczonym w sposób osiateczny
—' kanonie człowieczeństwa. „Zapomnę,
że jest, będę żyła jakby nie było Bo-

zew w dzisiejszym widzu, świadku cza-

su bez—bożnego be nie—ludzkiego.
Czy „Balladynajest więc

alna, czy przestanie kiedykolwiek —

Antygona, tragiczna obrończyni
boskich i ludzkich? Walka o sens czło-
wieczeństwa, sens najkonkretniej usta-
lony moralnie i społecznie, trwa usta

wicznie. Tragedie wielkich pisarzy nie:
ustannie osądzają nie tylko scenicznych
bohaterów, ale i nas żywych..

Andrzej Odnowa.

innego: przeczucie zachwiania się pod-

ga" — mówi Balladyna i znajduje od-

jeszcze
„dla'nas dziełem żywym? Odpowiem sin*
nym pytaniem: Czy przestała być aktu”:

praw .

INad jeziorem Dojrańskim |
Cienisty nad brzegiem jawor
— o biękicie w wodzie, w niebie! —

O dziewczę pod tym jaworem
stojące, com ujrzał ciebiel

Skąd się wzięła twa uroda
i iwa kikbić widna z dala?
W twoim oku niebo czuwa:

i jeziora modra fala.

Poprzez długie rzęsy twoje
złoie słońce jedwab toczy. :

Biękitnieje moja dusza :

od błękiinych twoich oczul

BLAŻE KONESKI -

Z języka macedońskiego przełożył
Stanisław Brzeziński,

Aforyzmy
Do Boileau przychodził często pewien

dworzanin, który pewnego dnia zrobił
mu wyrzut, że nigdy go nie rewizytuje-

— Między nami jest wielka różnica —

odparł Boileau- — Kiedy pan do mnie
przychodzi, wypełnia pan sobie czas, ale

kiedy je przychodze do pana, tracę gol

La Bruyere, autor „Charakterów”, po
wiedział kiedyś:. :

— Wolę raczej zapytać starego męż”
czyznę, kiedy umrze, niż starzejaca „się
kobietę, kiedy się urodzifa-

+

Angielski aktor i dramaturg Poste
wracał pewnego wieczoru bardzo późne
do domu. W jakiejś wąskiej uliczce
wyskoczył oknem z 3 piętra jakiś czło”
wiek i upadł na ziemię, jednanże dziw”

nym zbiegiem okoliczności nic mu się
nie stało. Przestraszony Foote dopomógł
mu powstać ji rozpoznał w nim jednego
ze swych przyjaciół, znanego z zamiło-

— Co się stało? — zapytał. :

— Awantura przy grze.— odparł przy
jaciel.

Foote spojrzał w górę na oświetlone
okno 3 piętra i powiedział: se

— A czy nie mówiłem ci zawsze,

żebyś nie grał tak ysoko?
wW/ Akademii Francuskiej przeprowar

dzono zbiórkę pieniężną, jednakże po
obliczeniu okazało się, że brakuje jeden
luidor. Podejrzenie padło na jednego z

złonków Akademii, znanego ze skap-
stwa zapewnił on jednak, że wpłaci
żądaną sume-

=

— Nie widziałem tego wprawdzie —

oświadczył przewodniczący — ale wie-
rzę: w Los

:

©

Na io odezwał sie Fontenolle: —

- Ja to widziałem. Ale w to nie

wierzę.
;

*

ra nie miała powodzenia, Voltaire za-

pytał poeta Pirona, co sądzi o ,semirar
mis".

 — Sądzę, że teraz

— odparł Piron-

W roku bieżącym upłynęło 75 lat od da-

ty śmierci Stanisławą Moniuszki. Polski świat
muzyczny godnie uczcił tę rocznicę i przy-
pomniał ogółowi o zasługach, jakie wniósł
ten kompozytor do skarbca naszej kultury.
Spiewactwo okręgu gdańskiego -urządziło w

tym celu zjaźd chórów Wybrzeża, połączony
z obchodem 28 rocznicy istnienia chóru mę-
skiego „Moniuszko” w Gdańsku, W progra-
mie uroczystości wygłoszono m, in. poniz-
szą prelekcję.
Stanisław Moniuszko urodził się w T.

1819 w Ubielu, zaścianku szlacheckim
koło Mińska, na dalekich kresach Litwy
i Białorusi. W przeciwieństwie do Cho-
pina, wyrastał wśród ludu wiejskiego,
z dala od wielkich środowisk kultury i
cywilizacji. Wykołysała go prosta piosen
ka ludowa, pełna rzewnego sentymentu,
szczerości uczucia i swoistego piękna,
jakiego daremnie szukać wśród pieśni
ludowych innych narodów, Ojciec Mo-
niuszki, Czesław, był żołnierzem wojsk
polskich, osiadłym na roli, a matka Elż-
bieta z Madżarskich, wniosła w dom at-
mosferę, która przesiąknięta byla duchem
„Spiewów historycznych” Niemcewicza.
Młodemu Stasiowi sama dawała pierw-
sze początki nauki gry na foriepianie, a

gdy syn podrósł, oddali go rodzice na

studia do Warszawy, a potem na dwa
lata do Berlina. W roku 1839 osiadł Sta-
nisław Moniuszko na przeciąg 20 lat w

Wilnie, jako nauczyciel domowy. muzyki
i kompozytor. I teraz ujawniła się wiel-
ka i znamienna cecha charakteru Mo-
niuszki,

-

Posiadał ogromny talent i wykształce. :
nie muzyczne, mógł zamknąć się w sobie :
i' tworzyć dzieła o epokowym znaczeniu
dia przyszłych pokoleń. Stać go było na

to, świadczą o tym pierwsze pieśni,
wydane w Berlinie podczas studiów u

Rungenhagena. Ale jego bystry zmysł
spoleczny, jego głęboka miłość narodu,
zrodziły w nim postanowienie oddania
swojego talentu w służbę polskiej kultu-
ry muzycznej najszerszych warstw spo-
lecznych. Moniuszko widział dokładnie,
jak ogromna jest- przepaść pomiędzy gór-
nym szlakiem twórczości Chopina, a spo-
łeczeństwem, Przecież jest to okres n8a-

szej niewoli i prześladowań. Znikła kul-
tura muzyczna z naszych miast,a „..- na

z rzadka — jak pisał wówczas Moniusz-
ko —  pivsaé nie warto” „Orkiesira
nasza — pisa! dalej z Wilna — bardzo
niekompleina, Fagoiu ani zapachu, oboe
jeden, a klarnei taż sfalszowany, że
wolałbym raczej, aby wcale nie egzysio-
wał. Waltornia arcysłaba. Za fo puzon
grzmi za wszystkich, Kotly są doskona-
łe, ale — kotlisty nie mamy”. Oto obraz
życia muzycznego w Wilnie, a twierdzić

innych miastach Polski, Tam, gdzie po
dworach uprawiano jeszcze jakaś muzy-
kę, pielęgnowano obce miernoty i pły-
ciznę, I

my

Stanisław Moniuszko zrozumiał ten

katastrofalny sian, Jego sumienie obywa-

podniesienie kuliury muzycznej w naro:

dzie, twórczością swoją postanowił wy-
pełnić tę przepaść, jaka dzieli społeczeń-
stwo od pięknej muzyki Chopina, Syn
szlachcica, wielki talent muzyczny i zna

komity twórca, znający swoją wielkość,
nie waha się objąć posadę marnie plat-
nego organisty przy kościele św. Jana

„kopceriy, iakieu.nas wydarzają się 1to.

można, że podobny stan panował i w.

telskie nakazuje mu stanąć do walki o.,

mocy rozpoczyna szeroką działalność mu-

zyczną. Posłuchał głosu Ignacego Kra-

szewskiego, który w „Tygodniku Peters-
burskim" w r. 1842 pisał: ,...prosimy
p. Moniuszkę, aby się zniżył do po-
jęcia ogółu i uczynił łatwym. Stopnio-
wo później będzie się mógł, oswoiwszy
swoich czytelników, podnieść do trud-
niejszych kompozycji”.

I w tym kompromisie pomiędzy
swoim wielkim talentem, a potrąebami
kultury muzycznej społeczeństwa pol.
skiego, leży narodowa zasługa Moniusz-
ki, Aby miasto i polski dwór nasiakal
kulturą muzyczną, wyrosłą z polskiej
gleby, pisze ponad 400 pieśni i ogłasza
je drukiem w dwunastu „Śpiewnikach
domowych”. I w czasach,. kiedy imię
„Polska” zdawało się znikać z mapy Eu-

ropy, pieśni Moniuszki wspólnie z Ma-
zurkami Chopina stawałysię owymi „ar-
matami, ukrytymi wśród kwiatów" i w

twierdzały naród w mocnym przekona-
uu i wierze w polityczne odrodzenie. Bo

Moniuszko sięgnął w swej twórczości do
samego wnętrza polskiego ducha, do naj-'

| głębszych pokładów narodowej nuty.
'

Dał temu wyraz w jednym z listów, pi-
sząc. „To co jest narodowe, krajowe,
miejscowe, co jest echem dziecinnych
naszych przypomnień, nigdy mieszkań-
com ziemi, na której się urodzili i wzro-

śli, podobać się nie przestanie.” I dlate-
go w muzyce Moniuszki każdy z nas

odnajduje tyle bliskich sobie motywów,
melodii i obrazów.

Moniuszko pracował na każdym od-
cinku muzycznej kultury, nie pominął
żadnej dziedziny, Pieśnią zaglądał do
dworków szlacheckich i miast. Mszami,
litaniami; motetami i pieśniami religijny-
mi podnosił kulturę muzyczną kościoła
katolickiego, rugując stamtąd niemiecką
tandetę. Dla estrady i sceny pisał kanta-

 peretki i wielkie dzieła operowe. On
; pierwszy wypowiedział skuteczną walkę
; obcym naleciatosciom na scenie, naszej
; kulturze muzycznej dał dzieła, które z

, akcji, języka i ducha są czysto polskie.

ty, oratoria, wodewile, melodramaty, o- |

La .

przeciwstawił swoją twórczość i własne
pomysły. Bo Moniuszko kochał sztukę
„nie dla nikczemnego zysku, lecz dla
jej czystej świętości”, jak pisał w liście

‘do słynnego kompozytora rosyjskiego,
Cezara Cui w Petersburgu, swojego ucz-

nia z czasów wileńskich. ze

Cała twórczość Stanisława Moniusz-
ki przesiąknięta jest słonecznym ukocha-

niem wszystkiego, co jest polskie, opro-
mienia ją szlachetna wizja narodowej
przeszłości i kąpie się w najpiękniej-.
szych melodiach. Nie dbał Moniuszko o

materialne korzyści ze swojego talentu,
chciał jedynie służyć narodowi, I cho-
ciaż wileńską „Halką” dyrygował w jed:
nym bucie skórzanym, a na drugiej no-
dze miał but futrzany, gdyż nie miał
pieniędzy na wykupienie trzewika od

szewca, to jednak w historii narodu na-

szego wyrósł do czołowej. postaci, do

pioniera, który w najcięższych chwilach
naszego narodowego bytu świecił przy-,;
kładem ofiarnej pracy i poświęcenia, I w

tym leży wielka i historyczna zasługa
Stanisława Moniuszki, którego . F5-lecie
śmierci w roku bieżącym obchodzimy. -

Stanisław Moniuszka, to społecznik.
Całą potęgę swojego twórczego talentu
poświęcił aktualnym potrzebom narodu,
zniżył swój lot, sciszył własne ambicje,
odczuł, jak bardzo jest społeczeństwu
potrzebny. Zaiste, tylko wielki i inteli-.
gentny umysł, wielkie i szlachetne serce

potrafi zdobyć się na taki ofiarny kom-
promis.

I możemy śmiało twierdzić, że bez
Moniuszki panowałaby przerażająca
pustka pomiędzy ogólną kulturą muzycz-
ną naszego narodu, a tym, co nam dał
geniusz Chopina.I chociaż lata upływa-
ja twórczość Moniuszki nie zblednie,
Zawsze stanowić będzie kamień węgiel-
ny naszej kultury muzycznej, albowiem

to, co wyrosło z głębi duszy narodu, DO-
A s CTN ;

i wartości ogólnoludzkie i ni

; W lot ocenił, jak wielkie znaczenie po-.
siada EE ogólnoludzkie > nie

siada śpiewane słowo ze sceny, Tej | Przemujające.
ky 7) Romen Heisi 4

Nr 2868) |
—

wania do hazardu. >

Po premierze sztuki „Semiramis”, któ

byłby pan zadowo -

lony, gdybym to ja napisał „Semiramis”
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reróbiach starych szmatek na
“y kreacie"

"wego było częs

Ostatnim wielkim ewenementem Wy-|brzeża są zapowiedziane przydziały teks-
tylne. Mają dawać na każdą kartkę pokuponie prawdziwej, 60--procentowe: weł-
ny. Ta szalona okazja pozwoli nam na

chwilę zapomnieć o skomplikowanych

nowe
i pozwoli głęboko zastanowić

się nad problemami tak ważkimi, jak
fason, długość i kolor. >

-

Tak, drogie panie. Nareszcie będzie-
my mogły sprawić sobie taką suknię, ja-

Owszem,

rać paryskiego kroju spódniczki „beczui-
 kowatej”, bo w niej każda z nas będzie

wyglądać, jak autentyczna beczułka.

Moda jesienna daje nam w tym ro-

ku duży wybór. Można sobie sprawić
sukienkę sportowa, która dziś właściwie
jest najpotrzebniejsza i często bywa no-

szona, jak to się mówi, „Ba wszystkieokazje”. Taką skromną sukienkę „na

wszystkie okazje” reprodukujemy obok.

ka odpowiada naszym gustom i urodzie,
Nie przystąpimy do wyboru fasonu nie-
wolniczo wpatrzone w paryskie żurnale.

podpatrzymy w modzie parys-kiej to i owo, wlaśnie to, co jestw niej
ładne, ale nie radzę na przykład wybie-

„REJSY”

Główną zaletą naszego modelu są kie-
szonki z dwóch trapezôw. Modne i efek-
towne . Kolnierzyk wykładanyjest „wiz-
cznie” modny i bardzo lubiany przez o-

gół kobiet. Należy pamiętać, że nawet
przy sportowych sukienkach talia musi
być bardzo obcisła.

Bardzo ładnie zbudowane kobiety m»-

ga sobie pozwolić na modną w tym ro-

figury wyszły
Pogardzany i

Szczupłe, chłopięce
zresztą zupełnie z mody.
maitretowany od wielu lat biust
inne tzw. ksztalty nareszcie doszły do

głosu. Wprawdzie tenfakt wpędza wieie
xobiet w tragiczny dytemat: jak schud-
nać w talii, tyjąc równocześnie w biuś-
cie i biodrach, ale nie na to poradzić"

ku, idealnie prostą sukienkę o „koszu-
lowym” kroju, której jedyną ozdobą jest
kolorowy sznur w talii i takież korale
na szyi, Wiem jednak z własnego smut-
nego doświadczenia, że kobieta zbyt
szczupła wygląda w takiej sukni, jak
przysłowiowy „kij od szczotki”.

Na skutek braku mieszkań jesteśmy
wszyscy ograniczeni-do minimum w zaj

- mowaniu przestrzeni, w jednym pokoju
musi nieraz” mieszkać cala rodzina. Z

tych względów mieszkania nasze powin-
ny być urządzone jak naibardzie] racjo-

‘halnie, by przestrzeń, którą. dysponuje-
my, jak najlepiej wykorzystać, a rów-
nocześnie nie stwarzać ciasnoty.

-

W mieszkaniu, obojętnie — dużym,
czy małym, powinny byc tylko te meble

które sa niezbędnie potrzebne, Można to

zresztą eee nie tylko o meblach.
W wielu mieszkaniach zajduje się cała
masa przedmiotów zupelnie bezużytecz-

. nych, które zagracają dem, zapełniają
szafy, Przebyta wojna dowiodła, jaki
kłopot sprawia człowiekowi jego mienie

W poszukiwaniu
czarnego zioła

W pierwszym okresie rozwoju prze-
mysłu nafiowego odkrycie źródłą naito-

;

to sprawą przypadku.
Istnieje legenda, że jeden z pionierówdan swój kapelusz w górę, po czym
prowadził wiercenie tam, gdzie upadł
kapelusz. Takje opowiadania należą do

malowniczej przeszłości. Dziś prawie
wszystkie odkrycia oparie są na bada-
niach naukowych.

Wiercenie poprzedzone jest miesiąca
mi żmudnej pracy geologów, paleontalo-
gów i gecfizykôw. Geologa poprzedza
jednak fotograf, który robi z samolotujące terenu, jakiego uczony nie mógł-
by zbadać w ciągu wielu tygodni. Na

zdjęciu natomiast uczony może zbadać
możliwości istnienia 3 elementów, kióre
wskazują na obecność naity: ewentual-

ne łożysko, rezerwuar z porowatej ska-

ły i „strukturalną pułapkę”.
Łożysko, jest to formacja skalna, kté-

ra była niegdyś dnem morskim; jej ska-
mieniałe pozostałości uważane są na

ogół za źródło nafty. Rezerwuar zawie-
ra naftę, wytworzoną w łożysku, a pu-
łapka strukturalna, jest to zapora w re-

zerwuarze, o którązzatrzymuje się naita.
Kiedy geolog znajduje wszystkie trzy

elementy, przyzwany zostaje geofizyk dla
zmierzenia siły przyciągania ziemi. Pa-
1leontolog określa tymczasem ze skamie:
niałych pozostałości wiek badanej war-

stwy, Następnie załoga sejsmograficzna
zakłada ładunek dynamitu, wywołując
sztuczne trzesienie ziemi, którego wstrza-
sy, notowane na powierzchni, oznaczają
glębokość dolnych warstw, którymi mo-

ga być również pułapki,
Dopiero, kiedy miejsce zostało obra-

ne na podstawie tych badań naukowych,
rozpoczyna się wiercenia,

Dzięki nowej technice wiercenia i le-
pszym maszynom, dzisiejsze szyby wier-
cone są bez zmarnowania ani jednej
kropli nafty. Dawny „wytrysk” należy
już do przeszłości. To prawda, że wy-

 glądał bardzo imponująco, ale marnował
cenne czarne złoto, tak ważne dla gos-

podarki każdego narodu. A wojna pod:
kreélila bezcenna wartość nafty, która
odgrywa domeigiiaci roiew wielu Aledzinach, -

ar

racjonalnymurząd
ruchome. Im mniejsze

A

e tym etes
było się z nim rozstać, lub przenosić z

miejsca na miejsce. Pamiętam, ile kłopo
tu sprawiło nam swego czasu likwido-
wanie mieszkania po zmarłej ciotce. —

Nie wiadomo pro co robić z kilkoma
kuframi, wypeInionymi starym ubraniem

zjedzonym przez mole, albo z mnóstwem
połamanych stołków, dziuraxwych garn-
ków i innych, nie nadających się do u-

żytku przedmiotów.
A więc tylko rzeczy potrzebne po-

winny mieć prawo obywatelstwa w mie
szkaniu. Nie jest obojętne, jak rozsta-

wimy w nim meble i jak porozmieszcza-
my. wszystkie drobne przedmioty. Po-

mysłowość pani domu jest tu niewy-
czerpana. Można urządzić mieszkanie
tak czy inaczej, ale zawsze trzeba mieć
na uwadze, aby zostawało jak najwięcej
przestrzeni wolnej.

Każdy przedmiot w domu musi mieć
swoje stałe miejsce, żeby go można

było znaleźć w nocy po ciemku. W sza

fce z naczyniami nie powinna się bla-
kać bielizna, a w śpiżarni obuwie, Nie:

stety w bardzo wielu domach panuje
w tych rzeczach straszliwy bałagan i

odbywa się wieczne, irytujące szukanie
potrzebnych przedmiotów. Dobra go-
spodyni nigdy nie powinna sobie zada-
wać pytania: „gdzie jest moja pończo-
cha”, bo poñczochv powinny sie znaj-
dować w specjalnie na to przeznaczo-
nej szufladzie lub pudełku.

W rozplanowaniu szafi szuflad trze-
ba zachować pewną celowość. Musimy
sobie zdawać sprawę, dlaczego umiesz-
czamy tu książki, a tam np. bieliznę
pościelowa. Nie może to być wymiesza-
ne, jak grochz kapustą. Dzieciom nale-

ży przeznaczyć oddzielne półki lub szu-

flady na ich rzeczy. I tam powinien
„również panować porządek. Trzeba dzie
ci przyzwyczajać do tego porządku od

najwcześniejszych lat. Troje dzieci mo-
jei znajomej, z których najstarsze ma

zaledwie 6 lat, chowa wieczorem skrzęt
nie swoje zabawki i układa w kosiecz-
kę ubranie,

Wszelkie draperie, portiery, plusze,
lambrekiny nie powinny już znajdować
się w naszych mieszkanach, Dawno wy-
szty zmody, nie są wcale ładne, a gro-
madzą tylko kurz i pozbawiają światła.
Mieszkanie jest tym ładniejsze, im wię-
cej ma światła, z im większą prostotą
jest urządzone, Firanki są ozdobą mie-
szkania, ale muszą być przejrzyste, aby
przepuszczały świaiło i słońce, Zbyt
wielka ilość kiepskich obrazów wcale
nie zdobi mieszkania. szczególnie jeśli
pod nimi znajdują się Troje pluskiew.
To samo można powiedzieć o wszelkich
innych ozdobach, przede wszystkim o

figurkach. Lepiej mniej niż dużo, bo
wtedy nigdy się ich nie wyciera z ku
rzu.

- Qzdobą mieszkania są kwiaty, ale

tylko naturalne. Żywa pelargonia jest
stokroć piękniejsza od papierowej róży.
Jesienią można ozdobić mieszkanie bu-
kietem pożółkłych liści, w zimie gałę-

zią świerku lub sosny, nigdy. zaś sztucz-
nymi kwiatami.

Łazienka nie została zbudowana po

Lo. żeby we nioj_GErmsé, iastare mer

stolu, Po

‘ ucałowałam. Kazik ułożył ładny wier-

dzeniu mieszkania
Niestety, mimo, że w wielu domach są
piękne łazienki, ich właściciele chodzą
niedomyci, a łazienki służą jako skład-
nice rupieci Wygląd łazienki i ubika-
cji — to wizytówka pani domu. Pokaż
mi swoją łazienkę, a powiem ci, kim
jesteś. W tych dwu miejscach musi pa-
nować idealna czystość. Balkon również

nie może być graciarnią i śmietnikiem.
Służyć ma jako miejsce wytchnienia poetre net pracy. W zimie jest nie-

czynny; nie znaczy to jednak, że można

co zawalić połamanymi gratami.
Nie trzeba mieć kosztownych mebli

i drogich dywanów, żeby mieszkanie
było piękne. Porządek, ład, a przede

- wszystkim czystość — są jego najwięk-
szą ozdobą.

: ZET.

nia można. Chyba pfży pomocy gorse-

tu, Nawiasem mówiac, za granicą w każ-
dym niemal sklepie z damską garderoba
można >zaopatrzyć się w autentyczny
gorsecik z fiszbinami oraz w specjalne
poduszeczki, imitujące biust i innę wy-
niosłości kobiecej figury.

Wychodząc z założenia, że wiele ko-
biet gwoli modzie osiągnie upragnioną
„linię osy”, reprodukujemy model su-

kienki popołudniowej z lekkiej i mięk-
kiej wełny, który w prósty sposób pod-
kreśla wszysikie zalety talii. Zapięcie
z przodu na szereg małych guziczków
oraz szalenie modne koronki przy wycię-
ciu i mankietach nadają sukni wymaga-
ny w tym sezonie, nieco staroswiecki wy
glad. Z tyłu sukienka jest zupełniegładka o kroju „princesse”,

Chętnie noszone w tym sezonie są
spódniczki .plisowane — całkowicia i
częściowo w miejscach dowolnych, Bar-
dzo ładnie wygląda sukienka sportowa
z prostymi kieszeniami na biodrach, spod
których spływają ku dołowi 3—4 plisy.
Plisowane suknie'mają jednak kardynal-
ną wadę, a mianowicie tę, że trzeba za

nimi „biegać z żelazkiem”, Szczególnie,,
kiedy suknia jest zrobiona z najczęściej
gniotącej się, przydziałowej wełny. .A
trzeba pamiętać, że zgnieciona suknia
nigdy nie wygląda elegancko.

Ewa. .

oraz

win
|

— Jesień przywróciła nogom kobiecym
kobiecy wygląd, Na zagraniczn. rewiach
obuwia przeważały wysokie obcasy: i

fantazyjne fasony. Mniej skóry, a-wię-.
cej zamszu. Niskich chesséw było)bar-

dzo niewiele,
—

, Salonv kosmetyczne wprowadziły
nowy zabieg nie tyle upiększający,:ile
zdrowotny. „Pacjentka” nakładakapiur,
zakrywający żupełnie głowę, olbrzymie
rękawice i specjalne boty. Wszystki: te
akcesoria są elekiryeznienagrzew
mają pobudzić: obieg, "krwi; oraz:

rozluźnienie mięśni. W stroju |
|

zaprezentowanym na wystawie
tn:

tycznej i fryzjerskiej w Chicago, na
piekniejsza pani wyglada, jak groźna
mieszkanka Marsa,

— Do Londynu przybyła na krótki
pobyt paryska dyktatorka mody, pani
Schiaparelli. Garderoba, którą przywio-
zła ze sobą nawet na tak krótką wizy-
tę, mogłaby przyprawić większość ko-
biet o. atak zazdrości, Pani Schiaparelli,
która stanowczo i bezapelacyjnie wypo-
wiedziała się za modą dlugich sukien,
zostałą bardzo ostro skrytykowana przez
prasę brytyjską. Zarzucają jej, że zbyt
często zmienia swoje dyktatorskie roz-

kazy, nie licząc się w ogóle z możliwo-

ściami kobiet, która pragnie zmusić do

ciągłej zmiany garderoby.
— Moda, kióra przeważnie troszczy

się tylko o panie, tym razem wkroczy”
ła i w świat męski. Eleganccy panowie
będą tej zimy nosić krawaty, ręcznie
malowane w różne wesołe desenie, —

Wprowadzi to trochę urozmaicenia do

dziedziny, w której mężczyźni są zdecy-
dowanymi konserwatystami.

— W Paryżu i Londynie uzgodniono,
że w czasie nadchodzącej zimy panie
będą nosić podwójny sznurek sztucz-

nych pereł ciasno dokoła szyi. Perły
nie tylko nadają korzystny odblask ce-

rze, ale podnoszą wygląd najskromniej-
szej sukienki,

— W Londynie przebywa w charak.
terze zwykłych podróżnych lub przemy
słowców kilkudziesięciu miedzynarodo-
wych „szpiegów” — ekspertów mody
opłacanych przez wielkie firmy amery-
kańskie i francuskie. Są oni upoważnie-
ni do zapłacenia do 10.000 f. szt, za fo-

tografie i opis ślubnej sukni księżniczki
Elżbiety. Firma, której udałoby się zdo-
być tę tajemnicę, mogłaby zrobić wiel-

ki majątek, wypuszczając masowo na Ty
nek kopie tej sukni, (Pewna firma nowo

jorska, której udało się zdobyć z góry
informacje o ślubnej sukni księżnej
Windsoru, sprzedała kopie tej sukni po
100 dolarów, zarabiając na całej tran-

sakcji przeszło 300.000 dol.). Sprawa
sukni ślubnej księżniczki Elżbiety strze-

żona jest w Londynie, niczym najwięk-
sza tajemnica wojskowa. Suknia skła-
dać się będzie z wielu części, przy czym

"każdą część szyje inna krawcowa. Po-

nadto przygotowuje się ten sam model
w wielu kolorach i z różnych materia-
łów. W ten sposób nawet krawcowa, któ

ra zeszyje -części, nie będzie wiedzia-
ła, jaki jest ostateczny kolor i materiał.

Szpiedzy mnie -tracą jednak nadziei i

„podziemna” walka trwa. Kto zwycięży,
nie wiadomo. Puk

DIA NAJMŁODSZYCH
wrócił dziś zmęczonyOjciec Zbyszka

od pracy. Pracował ciężko przy naprawie
nabrzeża, które zostało w straszny sposóbns przez okupanta. Mamusia już
czekała z obiadem. Wszyscy zasiedli do

skończonym obiedzie ojciec za-

wołał Zbyszka.
—  Posluchai! Pójdziesz do spółdzielni.

Czy wiesz, co to jest spółdzielnia? — Za-

pytał ojciec.
— Tak, tatusiu — odpowiedział Zby-

szek. My w szkole też mamy spółdzielnię.
Tatuś Zbyszka roześmiał się.
— Tak, tatusiu — jeszcze raz potwier-

dził Zby zekHe
b

— A po co wam spółdzielnia i kto ją
wam prowadzi? — pytał ojciec syna.

Zbyszek, który sam zajmował jedno z

bardziej czynnych stanowisk w spółdzielni
szkolnej, począł teraz ojcu tłumaczyć,

Spółdzielnię założyliśmy już w zeszłym
roku szkolnym. Lokal dał nam kierownik
szkoły. Test to mały pokoik, w którym
umieściliśmy wielką szafę na przybory szkol
ne. Ciężko nam bylo w pierwszych tygod-

ODPOWIEDZI CIOCI STASI:
Kazimierz Sokołowski, ucz. V oddz,

z Wrzeszcza. Dużo prawdziwej przyjem-
ności sprawił mi Twój list, Bardzo jest
starannnie napisany i zawiera tylko je:
den drobny błąd ortograficzny (w na-

stępnym liście napewno nie będzie już
ani jednego, prawda?). Panią Kaję w

myśl Twego i Twojej babci życzenia —

szyk, który tak się zaczyna: „W Dzien-
niku Bałtyckim miła ciocia Stasia pisze
w Rejsach wiersze dla Zosi i Jasia, —

pisze nam o wszystkim, co dusza zaprag
nie, układa rebusy Helence i Jagnie”.
A może spróbujesz, Kaziu, napisać teraz
coś o swojej szkole, opisać, w co się

: kolegami. na-pauzach bawicle,:alboja-
3ać ilesszkolną?

SPÓŁ
niach. Trudy pokonaliśmy wspólnym wy- IZ tré naszych mają pozyt iet.
silkiem i urządziliśmy wzorową spółdzielnię. ? Nasza spółdzielnia zakupiła dla szkoły wiel
Dziś z radością spoglądamy na nasz skle-
pik, Mieści się w szafie, w której pelno jest
towarów, Wszystkie równiutko ułożone.
A jakie macie z niej korzyści i po co

wam młodym potrzebna jest spółdzielnia?
Zbyszek potrafił wszystko ojcu wytłu-

maczyć.
— Uczy ona nas pracować w gromadzie.

ka ilość książek i sprzęt szkolny, Obdaro-

waliśmy niezamożnych kolegów PREi ksiąkami.
* Ojciec Zbyszka teraz z zadowoleniem

spojrzał na niego. Cieszy mnie to bardzo,
je już w tak młodym wieku zaprawiacieę do pracy spółdzielczej. an

Piotr Giestawskt ”

Choć jestem mały,
Lecz o tym marzę,
Aby, jak tatuś
Być marynarzem.

À

i. ,
Są marynarze, >

| Chciałbym po morzach
Plywaé dalekich,
Poznawać nowe

Lądy i rzeki,
)

a

- Chciałbym okrętem
Zwiedzić pół świaża
I to zobaczyć,
Co widział tata.

Chcę być, jak tatuś
Dzielny i śmiały,
I morzu oddać
Serce swe cale.

Jak on odważny
Chcę być w podróży,
Nawet największej
Nie bać się burzy.

I tak, jak tatuś
Pragnałbym szczerze

Przynosić chlubę
Polskiej banderze.

: Całemu éwiatu | 3
Kiedyś pokażę,
Że zuchy polscy

e



MROŻONE RÓŻE
Sopot jest, jak ogólnie wiadomo,

miastem nastawionym , głównie na tak

zwany , netni sezon”. Większa część skle
pów, zakładów, lokali rozrywkowych ży-
je tw i kwitnie tylko od jednego lata do
drugiego, pozostałą zaś część roku spę-
dza w ospałym Jekceważeniu ródowi-
tych sopocian, którzy ani rusz nie chcą
być dla prywatnej inicjatywy naprawdę
dobrymivklientami. Dla „tutejszych” ab-
solutnie nie warto się wysilać, bo i po
co? Czy taki coś porządnego kupi? Są-

-dzę, że właśnie z tego przekonania o
- płótnie. w kieszeni mieszkańców Sopotu
wypływa fakt, że właściciel największej

, tamtejszej kawiarni, mimo

wych przymrozków, królujących* obec-
nie nad Wybrzeżem, z okna swojego za-

kladu nie zdjął dotądolbrzymiego napi-
su, głoszącego „Róże w chłodni”. Bie-
dne mrożone róże! Jak sie biedaczki mu-

szą czuć teraz w chłodni? Ale widać
technika postępuje naprzód. Mieliśmy

„już w zimie mrożone pomidory, porzecz-
ki i pee teraz na lato pomystowy
ogrodnik zaopatrzy nas w mrożone ró-
że, Tymczasem wystarczą nam pr ymati nieśmiertelniki.

LITERATURA I ŻYCIE
Jak łatwo stwierdzić nawet najmniej

uważnemu obserwatorowi, tegoroczny
sezon na Wybrzeżu możemy definityw-
nie uznać za skończony. Liście opadają
z drzew, z plaż nareszcie znikły stosy
papierów, elegantkizamieniły szorty na

żółie skarpety i czerwone pończochy
(przy tym skarpety noszone są na no-

gach a pończochy na filuternych czu-

prynkach), zamiast zaś wyścigów kon-
nych i zawodów tenisowych modne. się
stały tak zwane rozrywki kulturalne. Tej
ostatniej właśnie 'okoliczności
do zawdzięczenia wizytę mojej najdroż-
szej przyjaciółki Buby w ubiegły wio-
rek,

Buby nie widziałam już całe wieki,
powiialam ją więc z łatwo zrozumiałą
serdecznością.

— Co się z tobą dzieje. Bubo?— za-

pytałam, częstując ją kawą. — Obawia-
łam się już, że jesteś chora. Nigdzie
ciebie nie widać. - :

Buba ucałowała ale protekcjonalnie
w policzek, zostawiając na nim mokry
ślad swojej pomadki i usiadła w ulu-
bionym fotelu cioci Zuzi.

'— Nie widać mnie nigdzie!
-

— wy-
krzyknęła. — Moja droga,.czyż ty nie

wiesz, jakie ciężkie jest teraz życie?!
— Dlaczego? — odpowiedziałam py-

 taniem na pytanie, przygotowana ‘na

wieksza ilosé rewe lacji o trzeciej woi-
nie, pelisie pożartej przez. mole,  wa-
dach Rysia, zepsuciu centralnego ogrze-

,

wania i tak daJej. Ale tym razem byłam
w błędzie. Rzeczywistość. przekroczyła
najśmielsze oczekiwania!

— Trudno, już taka jestem, że nie
potrafię być szarym człowiekiem! — za-

czela Buba. — To dobre dla takich o-

sôb. jak ty. Ja lubię się wyróżniać i
szczerze się do tego przyznaję. 1 stąd
właśnie wynika cała bieda, Szał mnie
już ogarnia i nic nie potrafię  wymy:
ślić,'

Moje zdumiono spojrzenie dodało
Bubie bodźca do dalszych Payne— Przejrzyj tylko gazety! — jęknęła
moja nieoceniona przyjaciółka, drama-

tycznie wyciągając rękę z „Dziennikiem
Bałtyckim”. — Czym się teraz ludzie in-

teresują? Teatry, zebrania, odczyty, kon-

certy, wieczory literackie! I'tak będzie
przez całą zimę! To tylko w sezonie
wystarczyło się ładnie opalić i zrobić
sobie modne szorty, żeby się mieć z

/

czym pokazać między ludźmi, Ta cala
kultura jest dużo trudniejsza!

_— Doprawdy nie rozumiem, Bubo,
jakimi drogami chodzi twoja myśl,

; uśmiechnęłam się mimo woli.
— „Myśl chodzi drogami”... Czekaj,

czekaj, to zupełnie literackie wyrażenie!
Muszę sprawdzić, czy to już mam!,

Ku mojemu bezgranicznemu, zdu-
mieniu Buba wydobyła z torebki olbrzy-
mi notes, przewertowała w nim .po-
spiesznie kilkanaście kartek i zamknęła
go z zawiedzioną miną. :

— Już maml Mój Boże, nigdy nie

myślałam, że to tak trudno wymyślić coś
: oryginalnego! „Błądzić . szlakami ma-
rzeń” już mam. , Wyluszczaé najdziksze
nieusprawiedliwione pretensje” — mam.

„Ukochać kogoś sercem całym aż. ‘do
grobowej deski — mam. I „spojrzeć z

bezdenną rozpaczą w. przepastnych o-

czach” — mam. Nawet „jęknąć z głuchą
boleścią jak surmy bojowe” też mam.

Okazuje się, że nie jest łatwo znaleźć
coś nowego. Ogromna konkurencja!

— Nic a nic nie rozumiem, Bubo, —

przyznałam się pełna oszołomienia.
— Jak to nie rozumiesz? Dziwne! Za

to ja idęz prądem czasu! — wybuchła
Buba. — Zwarłować można, amerykań-
skie tempo, cóż — odbudował. Ale ja się
nie dam, Na Wybrzeżu widać bywają
teraz dwa sezony: letni „frontem do
morza” i zimowy „frontem do kultury”.
Na plaży, nie chwaląc się, mam. copo-

kaza, à co do kultury też się nie dam,

listopado-.

miałam.

many

Kiedy wejdziesz między wrony, musisz
|

krakać,: jak i one. Zostaję powieścio-
pisarką! To, co ci czytałam, to zaledwie
material, Napiszę powieść, zacznę być
sławną, chodzić za kul:sy, z Jiteratami
być na ty.. Warto się trochę pomęczyć,skoro taka moda. Zaczęłam już nawet
tworzyć. Posłuchaj!

Nie zdążyłam nawet pisnąć, gdy Bu-
ba otworzyła notes i zaczęła:

„Krystyna, córka Franciszki, ukazała
sig niespodzianie czarnym oczom Henry-
ka. Była ubrana w długą modną, szafiro-
wą spódnicę z trzema kontrafa'dami z

przodu i trzema z tyłu, białą bluzkę w

zakładki z kołnierzykiem à la Słowacki
i trzyéwierciowv brązowy blezer z na-

kładanymi kieszeniami, twarzowy i clesgancki

— To ty? — wyjąkała. — Ty pod
moim dachem, ukochany, przy Alei
Bzów 17 m. 32 Więc to nie ty zabiłeś
Łysego Wojtusia?

Zachwiała się na nogach i bezwoinie
upadła na fotel w stylu Ludwika XV
czy XVI"

— Widzisz, to będzie powieść bardzo
współczesna, kryminalna i obyczajowa:'— wytłumaczyła mi Buba.

— Musisz isiotnie być bardzo zapra:cowana — przyznalam. ri:

— Jeszcze jak! to sobie Wudno wy-
‘obrazié! Naturalnie te rozrywki kuiiu-
ralne i twórczość nie zajmują mi całych
dni, ale pomyśl, że muszę się do nich

przygotować, Nie mogę przecież pokazy-
wać sie ciągle w jednej sukience. Na-
wet mój mąż już zrozumiał, że życie kul
turalne ma swoje wymogi. Pój dnia sie-

.zienia portugalskie

dzę u krawcowej! Naturalnie Jatwo mi
to wszysiko nie przychodzi, ale powin-
no się opłacić. Zobaczysz, że jeszcze
przed Nowym Rokiem zostanę czionkiem
Klubu Literackiego!

Zaniemówiłam z wrażenia. Buba sta-

nęła frontem do kultury! Co z tego mo-

że wyniknąć?!

PAQUIS — MORRIS
Na Wybrzeżu niesłychanie szybko

rozchodzą się wszystkie plotki, wyjąw-
szy. jedynie plotki z dziedziny artystycz-
nej. Tej bowiem chyba tylko niepopu-
larności dziewięciu muz można przypi-
sać następującą najzupełniej auientycz--
ną rozmowę, którą mimo woli usłysza-
łam obok tabliey ogłoszeń przy ulicy
Świętojańskiej w Gdyni. Rozmówcami
byli dwaj dostatnio ubrani młodzieńcy
mniej więcej dwudziestoletni,

— Słuchaj, co to znaczy: „Genewa,
Paquis 102 Genewa — rozumiem, dzie-

sięć rozumiem, ale to „pakwis'?

|
— Nie wiesz? Pakwis — to firma pa-

pierosów. Były Camele, Lucky- Stricke/i,
Morrisy, a teraz są Pakwisy. Pierwszo-

rzedny amerykañski towar!
— Jaki znowu amerykański? Wyraź

nie napisane: Genewa.
— Nie bądź taki madry. Już mnie

możesz wierzyć, cd dwóch lat pale stale
amerykany. Pakwisy maia byé najlepsze,

niech je tylko zaczną sprzedawać.
— To po co je reklamują? I tak każ-

dy kupi!
— Czy ja wiem? Może będą dawać

na kartki. W każdym razie radzę ci ku:

pić przy okazji. Powiadam ci, pyszności!
Teatr Kamerainy powinien jak mnaj-

szybciej rozpocząć po miastach Wybrze-
ża zapowiadaną turę występów gościn-
nych ze sztuką Morozowicz-Szczenkow-
skiej o genewskich, czasach Juliusza Sło

wackiego. Inaczej plotki o tajemniczych
,pakwisach” mogą przybrać całkiem nie-

pokojące rozmiary.

: Miłośnicy tulipanów, którzy- rozwe-
selaja swoje mieszkania tym barwnym
i żywym kwiatem, nie wiedzą na ogół,
że mogą to zrobić dzięki panu Busbecq,
ambasadorowi holenderskiemu w Turcji.

Około roku 1550 Busbecq przywiózł
z Konstantynopola oryginalny kwiat, —

 IOZUORY zupełnie w Holandii, z wygla-
du należący przypuszczalnie do foduinÿlili,

Dzięki nadzwyczajnej fatwości przy-
stosowania się tulipanów, ogrodnicy ho-

lenderscy uzyskali szybko liczne odmia-
ny, a ludność okazała taki entuzjazm,
że cały kraj poświęcił się tej nowej
hodowli.

Każdy pragnął otrzymać kwiaty, naj:
piękniejsze i najbardziej oryginalne, —
Wkrótce. jednak niewinne ' zamiłowanieprzeksziałaiło się w 'handel ;i spekula-
cję. Kupowano i sprzedawano rzadkie
cebulki, powstały spetjalne rynki sprze-
daży, za!‘oZono towarzystwo akcyjne.

W 1636 tysiące Holendrów dotknęła
ruina na skutek głośnego „krachu”, któ

rego władzom nie udało się opanować.
Pośród nieszczęśliwych ofiar znajdował
się również i Rembrandt.

W ten sposób zwykły kwiat | dopro-
wadził Holandię na brzeg ruiny. Jed-
nakże tulipan, skromny, jaskrawy czy
cieniowany, lecz zawsze ładny, pozostał
jedną z największych ozdób Holandii à
obraz jego jest nieodłączny od obrazu
pięknych dziewcząt w sabotach i,weso-
łych wiatraków.

Lizbona — stolica szpie,
Lizbona, ulubiony teren szpiegów w

czasie wojny, nie zmieniła zbytnio o-

blicza. Oczywiście nązistowskie biuro

propagandy, błyszczące niklowymi me-

blami i lustrzanymi ścianami, oficjalnie
już nie istnieje, Nawet w zaprzyjaźnio-
nym kraju — faszyzm niemiecki musiał
zlikwidować swoje zbyt widoczne pla-
cówki.

Ale jest to różnica czysto formalna,
która w niczym nie wpłynęła na sytu-
ację wewnętrzną Fortugalii. Pod życz-
liwym okiem mocarstw anglosaskich—

dyktator Salazar licznymi aktami gwał-
tu potwierdza swoje przywiązanie do za-
sad, którymi zawsze kierowała się jego
polityka. I bez żadnych obsłonek ob-
chodzi się uroczyście w kościołach rocz-

nicę śmierci Mussoliniego.

WIĘZIENIA
Wniedzielę portugalska „ballila”

maszeruje przy dźwiękach orkiestry
przez ulice miasta. Ludność, która wy”
daje się zmęczona tym widowiskiem, —

od dawna już nauczyła się milczeć. Gdyż
ściany maia wprawdzie uszy, ale wię-

nie mają echa, Po-
dobnie jak więzienia hiszpańskie, prze-
pełnione są bojownikami lewicy i prze-
ciwnikam reżimu. Jedyna różnica pole-
ga na tym, że w Portugalii zarządzenia
represyjne, równie nieubiagalne, prze-
prowadzane są bardziej dyskretnie, niż
w kraju toreadorów.

-Podczas gdy Madryt i Barcelona —

dzięki wielkiej ilości. uzbrojonych żoł-
nierzy, pilnujących budynków publicz-
nych, sprawiają wrażenie miast w sta-
nie oblężenia, — Lizbona kryje swoje
wstrząsy polityczne pod pozorem spo-
kojnej i dobrodusznej egzystencji.

"KOLONIA
:

Lizbona to już trochę wschód z jego
charakterystycznymi zwyczajami, Męż-
czyźni noszą na palcach złote pierście-
nie z drogimi kamieniami.

monstrują swoją biżuterię z ekshibicjo-
nizmem parweniuszek,

Stosy pstrych materiałów, rozłożone
w bazarach, góry ananasów i pomarań-
czy nadaje niektórym dzielnicom egzo-
tyczny wygląd, który przypomina kolo-
nialne miasta Afryki.

;

Portugalia jest zreszią w znacznej
'

mierze kolonią. Gospodarka jej znajdu-
je się pod kontrolą W. Brytanii, która

inwestowała w tym kraju wielkie kapi-'
tały. Handel ogranicza się do wymiany
produktów ziemnych: (korek, a zwlasz-
cza wino Porto) na fabrykaty. Znaczna
część dochodów pochodzi ze sprzedaży
słynnych sardynek portugalskich, które
są prawie wyłącznie zarezerwowane na

. eksport.
NĘDZA

POD WSZELKĄ POSTACIĄ
Ośrodek międzynarodowego zainte-

resowania, Lizbona nie wystawia na
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Znaczenie wyrazów:

Poziomo:
4, Duża butelka, 6. Fotmo ustroju, Ma
lowidło, 12, Kręgosłup okrętu, 13. Jedno-

| czesny. wystrzał, 14. Pierwiastek, 15. Pi-
18.sarz francuski, 17. Rzadkość, Część

kościoła, 21. Część ubioru liturgicznego,
23. Imię męskie, 25, Krzesło królewskie,
27. Minerał, 28. Olej skalny, 29. Skrzy-
nia, 33. Skrót szwedzkich linii lotniczych
37. Rów, umocnienie polowe, 38. Droga,39. Jesienna praca na roli, 40. Gaz szla-

chetny, 44. Część ciała kangura, 46. Ga-
tunek pieczywa, 48. Pojazd wodny, 51.

.Uprawna ziemia, 52. Warstwa powietrza
nad ziemia, 53, Jednostka wagi, 54. Po-
ra roku, 56. Urzędowe papiery, 58 Roz-
bójnik morski, 60. Ogłoszenie, 81. Spot-
kanie towarzyskie, 62, Księga święta Ma
hometan, 65. Miasto w Afryce, 67 Wrzą-
tek, 69, Grono doradców, 71. Zwierzę do
mowe, 72. Miejsce na pustyni, 73. Ple-
cionka, 77. Rzeka w ZSRR, 80. Stworze-

nie morskie, 82, Rodzaj maszyny prostej,
84. Imię żeńskie,85. Nurt, 86. Narząd
zmysłów, 87. Precyzyjny rzemieślnik, 89
Stopień w Mar. Woj., 90. Kraj w Euro-

pie.91, Imie żeńskie. 92, Przystąpienie. .

o def tamel W aiw

Pionowo:
1. Część Karpat, 2. Moneta w Starożyt

nej Grecji, 3. Góry w Syrii, 4- Tytuł tu-
recki, 5. Otwór do ładowana towarów
na okręcie, 8. Miasto nad Dunajem, 2-
Negatywne polecen.e, 10. Bal, ît- Legen
darny król polski. 16. Moneta włoska,
18. Uderzenie, 26. Góry w Euronie, 22.
Kwiat, 23. Legendarny lotnik. 24. Kolor
w kartach (wspak), 26. Gaz szlachetny,
30. Kamień, 31. Historyczny wąwóz w

Grecji, 32. Część drzewa, 34. nsdo badań głębin morsk ch, 35. Ftak,
Kraina w Azji, 41. Utwór muzyczny,
Zwały kry, 43. Miara masy, 45. Cyklon,
46. Zabawa taneczna, 47. Bicz, 49. Skoru
piak, 50 Tytuł turecki, 55. Rzeka w Azji,
57. Okres, 53. Choroba zakaźna, 50. Imię
żeńskie, 63. Inaczej insekt, 64. Postać
biblijna, 66. Figura geometryczna. 62.
Część stroju kobiety, 70: Gatunek papu”
gi, 74. Pierwiastek, 75. Termin muzyez-
ny, 76. Przysiówek, 78. Zespół tonów,79. Termin pocztowy, 81. Częśc ciala
ludzkiego, 83. Instrument muzyczny,
84. Niedokładna jednostka. czaso, 85.
Kregowiec, 88. Zapora wodna.

Konikówka
Ruchem konika szachowego należy

odczytać aktualne zdanie.
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Zadanie matematyczne
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Na miejsce linii należy wpisać odpo-

wiednie cyfry tak, aby osiągnąć rozwią-
zanie.

Rozwiązanie
zagadek z nr 25

Pionowo: Poziomo:
i Amfibia' 3 Lampa
2 Sporady 5 Kabza
3 Lidia 7 Szpak /

4 Alkalia 9 Odbitka
6 Baobab 10 Inercja

7 Sznurek 11 Anielka
8 Kajet 13 Herodot

12 Arak ' 14 Rabka
13 Halo 18 Arab
15 Abrazja 20 Olek
16 Kopacze 23 Akropol
17 Kasta 24 Sasiad
19 Radar 25 Warmia
21 Pawle (wspak) 26 Alzacja
22 Szafa 29 Kraj
27 Lawa 30 Zupa
28 Juią 33 Walet
29 Klawisz 36 Hellada
31 Agrafka ,

37 Adresat
32 Alkazar 39 Arkadia
34 Likurg 49 Aforyzm
35 Osiroga 41 Apasz

.36 Harfa 42 Organ'
38 Trzon 43 Argon.
I nagrodę, książkową (Zofia Kossak:

Puszkarz Orbano) — wylosował Janusz

Strzelecki, Sopot, ul. Kordeckiego 14, —

(MK OMTUR). :

Leokadii Stegerównie, Gdynia,
Kościuszki 15 — 11 oraz Sławie Rudnic-

„kiej, Gdynia, ul, Morska 151 m. 2

Kobiety de-.

pominającym

, Nagrody II i IIf (miesięczna prenum.
„Dz. Bałtyckiego”) przypadły w udziale:

Skwer

ÓW 1 nędzy
światło dzienne całej swojej nędzy. Jest

jednak wiele jej odmian, „szczególnie
w dziedzinie wolnych zawodów, :

Koszt studiów jest tak wysoki, że
często lekarze lub adwokaci poświęca-
ją wiele lat pracy na spłacenie. długów,
zaciągniętych w czasia życia uniwersy-
teckiego.

„Nędza ludności jest bezprzykładna.
Na ulicach widzi się całe legiony dzie-
ci w łachmanach,
braniną,

Setki,
wy w porcie, aby zarobić kilkaesku-
dów, przenosząc ryby. Boso, z Koszy-
kiem na głowie, roznoszą swój towar
restauratorom i handlarzom.

Turyści, wysiadający z luksusowych
samolotów, z.z
fują te kobiety. Dla nich są one tylko
składową częścią malowniczego wido-
Ku. (r)

Tarsius, Tarsius!
. Tarsjusza (dla uczonych tarsius. tar-

sins ) spotyka sig na Filipinach. W przy-
żabę pysku oczy tworzą

dwa wielkie żółte koła. Żaden inny ssak
'nie ma tak nieproporcjonalnie wielkich
oczu w porównaniu ze swymi rozmiara:
mi.

Najdziwniejszą cechą tarsjusza są je
go wydłużone kiście i kostki. Cienkie,
prawie zupełnie pozbawione sierści, WY»
giądają, jak nagie kości. Palce mają
dziwne, miękkie, płaskie poduszeczki,
tórymi tarsjusz przyczepia. się do, gład-

kich powierzchni po skoku. Pazury na

dwóch środkowych palcach sterczą pro-
sto w powietrze. Ogon, przypominający
ogon szczura, ma na końcu kępkę
sierści.

Tarsjusz jest małym zwierzątkiem, ma

około 45 cm długości razem z ogonem.
Futerko jego jest jasne, szaro-brązowe z

rudym odcieniem, a na piersi białe, Ko-
niec ogona jest żółtawy. :

Tarsjusz prowadzi życie nocne. W
ciągu dnia kryje się w ciemnych, wil-
gotnych miejscach, w gęstym listowiu
lub dziuplach drzewnych.

które zajmują się że:
'kobiet staczają formalnie bit-

zainteresowaniem fotogra- -

Z zapadnię-

ciem zmroku wychodzi na łowy,poru :

szając się długimi skokami, jak.żaba,
Lubi owady i owoce i je wyjątkowo du-
żo jak na tak małe zwierzątko. Kiedy
pije, chłepce wodę jak kot, ale bardzowolno z namysłem. Jest spokojny i nie
śmiały i rzadko tylko wydaje krótki, u-
rywany pisk.

Tarsjusze chodzą przeważnie porami ÿ

Dzieci są miniaturowym odbiciem: rodzie
ców. W ciągu kilku dni poruszają się
już zupełnie swobodnie dokoła. Matka
stara się jak najbardziej ukryć swoje
małe, kładąc się na nie dla lepszej och-
rony. Jeżeli ją coś spłoszy, unosi swoje
male w pysku, jak kotka.-

W niewoli tarsjusz szybko się os.
waja i wdrapuje sie na- swego dozorcę,

(lizac mu twarz i ręce i dopominając się
O pieszczoty, Nie lubi, aby gobudzić w
dzień, kiedy jego zdolność widzenia jest
slaba i kiedy jest senny i w złym hu-
morze, Kiedy je, siada na tylnych łapach,
podpierając się ogonem i trzyma jedze-
nie w przednich łapach. (r) Ee


